
NY A 3 a BC -  NOWINY CODZIENNE Str. 7

j 4 l m a  O i z e c l i c w a k a

Wódka taniec L.
Znacie Y  ójtówkę", piwiarnię 

nie mniej popularną " wśród co 
sławniejszych pijaków, ni* nieje, 
nap lokal w śródmieść > u ? „Wój- 
tówkę" —  podrzędny bar, het na I 
Czerniakowskiej ulicy, odwiedza­
ny równie chętnie przez robotni­
ków, jak i ministrów, szoferów

Karnawał na przedmieściach Warszawy
Taki to jest ten brzuchacz z i ierze z bigosem i wypróżniona 

,,W ajtówki" Nikogo do słowa nie i butelka po wódce, 
dopuszcza, gości strofuje, ale jak —  Wisz par., bracie, —  plącze 
przypadkiem w dobry humor się z pijacką czkawką w glosie 
wpadnie, opowiada chętnie dzieje tramwajarz —  Podłe czasy, par- 
sw0jej Knajpy, najstarszej n a ' nzywe czasy, cziowiek haruje, w
Czerniakowie. Od tyłu, w ogród­
ku, hoduje czerniakowski Zagło-

arystof.. atów ? Często nad ranem ba ulubione róże, a z władz i u- 
i jji przed niepozorną piwiarenką rzędów nic sobie nie robi. Kiedy 
wy worna limuzyna, a panowie mu kazano przyjść do urzędu sa- 

* ii akacn odpowiednio już za- nitarnego wytłumaczyć się z bru- 
gazowani, rozgrzewają się tutaj aów w kuchni, wrzasnął na poli- 
wiakumitą polewką z piwa z żółt- cjania:
'ami i cynamonem. j _  Dwieście lat knajpę prowa-

Magnesem „Wójtówki" n.e jest dzę, wiedzą kto jestem! Genera- 
* pewnością wytworna sala, ani ły i komisarze do mnie przycho- 
t. zw. dobrze zaopatrzony bufet, dzili, to i urząd sanitarny, jak 
PoKoiki są ciasne brudne, w bu- mą do mnie interes, może się po- 
fecie znajduje się najwyżej schab, fatygować 1 
smażona kidoasa, śledzie i kisze-! Taki hardy jest; ha.dy, buń- 
nt ogórki Na ścianie w pierwszej ; czuczny, ale o złotym ercu „oj- 
raice w iantjo oKropny „Doho- ciec warszawskich szynKarzy". 
fflaz wymalowany przez jakiegoś Bywa, i e jakiemuś biedaczynie 
malarza - amatora: beczka piwa, kieliszek wóetk1 postawi, groyza 
z której leje się brązowy, pienisty nie policzy —  niech pije, mowi, bę
nektar prosto w usta opasłego 
smakosza Obok mucha w czło­
wieczej po.s mci, chuda i wynędz­
niała, patrzy z zazdrością na pi­
jaka Sens tego „fresku" rzuca 
się w oczy: Pij piwo, ł będziesz 
zdrów i tłusty!

C zern iakow ski Zagłoba
Największa atrakcja „Wójtów- 

ki“ to jej właściciel: nowoczesny 
Zagłoba, rubaszny, dowcipny, 
s brzuchem tal potężnym jak an- 
lałki piwa w jego bufecie, jeden 
1 najoryginalniejszych typów sta- ską kratę. Na takriach paruje 
rej Waiszawy. [gorąca kiełbasa z kapustą, goion-

Naiwnj laik dobija się do ta z grocnem, flaki —  leje się
ó «w i, ju i dobrze po północy.1 sta umieniem piwo i „czysta wy-
IWugo zalega cisza, zgrzytają borowa".
wreszcie rygle> ukazuje się w j Młodzieńcy w czarnych mary- 
órzwjach najpierw okazały _ narkach, dziewczęta w jaskra-
brzuch, potem rozczochrana gło- wych bluzkach i wielkich tar_-

dę mu żałował? Na panach z Oazy 
sobie odbiję...

„3 io lo g i& "  w in n a ...
W sobotni w-ieczór po wypłacie 

zapełniają się wszystkie podrzęd­
ne knajpki na przedmieściach 
Warszawy —  bary i restauracyj­
ki „Pod GoiąbŁ ieni" na Woli, 
„Pod Akacjami" i „Poa kamica­
mi" na Ochocie —  różne „Wój- 
tówrki“, ..Podhalanki ', „Pohulan­
ki". W  pokoikacn za bufetem sto­
liki przykryte obrusami w niebie-

właściciel*.
.»«- Czy kawy mozim dostać? —  

Pyta spóźniony gość nieśmiało.
—  Nim* tu żadnej kawy —  

“Wuczy wściekły Das. —
• 'w  To może neroaty?
’ Nima żaanej herbaty —  bas 
>l zmł jeszcze groźniej.

To co wreozcie może byc?
*- Widać, ta pierwszy ras w 

„WójKśwtre"! _ _  ^  r3iem gł0a 
grubi aa ncorznuewa nkwypo- 
v  edz- uą pegaraą dla ekanda- 
Kczne, ignorancji go£cia. _  \y 
„Wójtóv e , pan, -, polewkę z pi-

aetnych perłach na szyi r»czą aię 
kiełbasą, tańczą tanga i foxtrot, 
ty oplótłszy się ciasno ramiona­
mi Rozlegają się głośne mlaska­
nia przy jedzeniu i przy poca­
łunkach. ,

Tutaj nikt się nie krępuje, nie 
dba o fo~my towarzyskie Panna 
Marysia siedzi na kolanach pana 
Franka, doużuana z wypomado­
waną frj-zurą i gładzi go tkliwie 
po twarzy. —  f  ranuś...

Tramwajarz w czapce i długich 
filcowych cholewach trzyma kur­
czowo za rękę robotniku w grana-

wa »  żółtkami oię p1Jti minięto- towej bluzie. Przed nimi dwa ta- 
wie, gene,ał - a  moją, polewkę 
przyjeżdżają. Ot, co' __ Heicia' 
skocz no po jajka do spiżarki, 
rondel dc piwa! Zywol

Gcść steroryzowany siada i 
czeka Czeka 10 minut, kwadratu, 
wreszcie zaczyna się niecierpli­
wić.

—  Prędko ta polewka będzie?
—  Ale, jak to spieszno! W  

Oazie, czy Aarii to się czeku go­
dzinami i ani mru-mru. A w 
..Wóitówce" poczekać nie łaska?

robocie dzień i noc i co? Dlacze­
go pytam się, dlaczego takie pie- 
dkie życie? Gd czego mamy rząa? 
—  wali pięścią w stół. Wiesza się 
spojrzeniem na. twarzy sąsiada; 
czkawka go dręczy i coraz więk­
szy żal do całego świata. Sąsiad 
mruga prędko załzawionymi oczy­
ma, wreszcie tajemniczo szepcze 
mu nr ucho:

—  A tego... biologu pan znasz?
Tramwajarz odsuwa się do śeia

ny, otwiera szeroko oczy.
—  Nie znam — kon: taruje z 

rozpaczą w głosie
—  A  widzisz pen! — triumfu­

je bąsiad. —  j?kbys pan c-ioio- 
gie znał, to byś pan wszystko ro­
zumiał, nasz rząd byś pan też ro­
zumiał i w ogóle...

Tramwa jarz siedzi osłupiały. 
sSywry posąg zdumienia zaklęty w 
bezruchu jednym niepojętym sło­
wem: biologia. Wreszcie mruczy: 
„Cóż za cholera!..."

Ze w łg K d ó w  
puDiicy stycznych

Przy Lufecie wyrasta postać 
policjanta. Co£ tam szepcze i  go­
spodarzem Wśród gości lekki 
niepokój. Ten i ów wychodzi, ni­
by to tak sobie, od niechcenia, 
nia spiesząc aię Wcale.

Młodzieniec z kwiatkiem w du- 
tomerce przysuwa się do „pana 
władzy1, stuka wytwornie obca­
sami i zgięty w ukłonie powiada:

—  Pan pozwoli przedstawić 
się, panie komisarzu. Kowa.ski 
jestem.. W takim otoczeniu czio- 
wiek poni, wiera się, choć się nie 
jest byle kim .

Młoazieniec mowi długo, ukła­
da kuusztuwne zdania, które uta­
ją  świadczyć o jego przynależno­
ści do „lepszego" świata. Wresz* 
cie z czarującym., przymilnym u- 
śmiechem prosi:

— Panie komisarzu drog., czy 
nie zechciał Dy pan tak ze wzglę­
dów publicystycznych, temu dra­
niowi tam pod Ścianą w mordę 
dać?

Tę czarującą rozmowę p.zery- 
wa występ artystyczny. Dwie kra 
kowianki o nieco barokowych 
kształtach przytupują z całej siły.

ftfeaf pi^kiiAśCł
naszych czasów

W artykule pt. „Ideał piękno­
ści naszych czasów", nar. socj. 
„Korespondencja Prasowa" pisze 

Derhńskiej wystawie dzieł n<t* 
i.irza Wilhelma Petersena, ie 
jest on wyrazicielem współcze­
snych niemiecko - nordyckich 
ideałów piękności. Koresponden-
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cja stwierdza z uznaniem, że np 
petersenowskie portrety kobiece 
łączą naturalność i szlachetność 
z całkowitym dopasowaniem się 
do „najwyższego celu naszych 
czasów". Korespondencja ze 
smutkiem wspomina dawne cza­
sy, gdy postaciom kobiecjrm w 
sztuce brrk było „szlachetności 
wewnętrznej". Petersen wtedy 
naraziłby się na epitet romanty­
ka i durnia. Znamienne jest —  
dodaje Korespondencja —  le Pe­
tersen, który dziś liczy 36 Jat, 
większość swych dzieł stworzył 
dopiero w ostatnich 3 latach, 
jak gdyby zrealizowanie przez 
państwo jego wiasnyęn ideałów 
wewnętrznych wyzwoliło tkwiące 
w nim siły twórcze.

ai drzazgi lecą z drewnianej po­
dłogi. Fubliczność zanomina o bi­
gosie, „biologii" i „obowiązku pu­
blicystycznym", walenia w mordę 
—  zastyga w zachwycie z widel­
cami przy ustach, a potem bije 
wściekłe brawo i rzuca się samj 
hurmem do tańca.

Wiwat karnawał na przedmie­
ściach !

Muz Gil m Fw da
W Dewoit w Stanach Zjedno­

czonych Ameryki Północnej, 
głównej dedzibie magnata „amo- 
cnodowegc, Forda, powstaje z ie 
go inicjatywy orai przez niego fi­
nansowane muzeum, poświęcone 
rozwojowi techniki samochodów. 
Sam Henryk Ford poświęca bar­
dzo wiele czasu oraz wydatkuje 
duże sumy pieniężne, aby zgro­
madzić w muzeum wszystkie 
pierwsze egzemplarze samocho­
dów t samolotów. Zaprzągł on do 
tej pr«cy szereg wybitnych znow- 
cćw, pozostaje w kontakcie z wła­
dzami lotniczymi i komunikacyj- 
nymi, wwsyła swoich agentów’, 
którzy z amerykańską dokładno-

cią wszędzie docieraji. * gdzie mu
żna tylko coś ciekawego zdobyć 
czy pozyskać dia muzeum- Ostat­
nio przeprowadź ł Ford pertrak­
tację z rodziną braci V lbc jra 
i Orville Wright. Oni to doko­
nali w roku 1903 pierwszego lotu 
na samolocie, przez siebie skon­
struowanym Loty te dokonyw* i 
tylko w linii prostej. O wirażach 
czy innych ewolucjach nie by>n 
mowy jeszcze wówczas Możliwo* 
ści tej uważano za coś baidzo od­
ległego. Model pierwszego Famc- 
lotu braci Wright znaiazł się jut 
w Detroit Wkrótce nastąnić cna 
uroczyste otwarcie muzeum

w.
tvlka ikibieły

r t f c  p  to *; i; u I-i n  «
2gmąl nieustrassony.wojo^ftik

Zdawałoby się, ie kto jak kto, 
ale Atylla, ów Bicz Boży. po, 
strach całego świata, najmniej 
mógł mieć do czynienia z kobieta* 
mi A  jednak... Przez kobietę sto­
czył najkrwawszą bitwę jaką zna 
historia starożytna, z lęki koLiety 
zginął zamoraowany zdradziecko 
w noc poślubną.

S tęp io n y  m ie u
Było to w owej burzliwej epoce 

kiedy to się „miało już pod koniec 
staroiy»nemu światu". N.ezwy 
ciężony miecz rzymski, stępił się 
i zardzewiał. Na kresach ogrom­
nego imperium stały zbuntowane 
legiony, dla których jedyną wła­
dzą był ich wiasny wodz. Nie by-

ludzion daleką była trosKu o ta- 
groione cesarstwo. Zniewieścia- 
iy-ch mężczyzn i znunzone piękno­
ści pociągał urok niezwyciężonej 
potęgi młodego barbarzyńcy

C bsarzdw na c $ w la ó c 7 a s ię
Nic tei dziwnego, ie młodziut­

ka siostra Walentyniaua III, sie- 
demna'toIetnia Honorya, poarai- 
niora, że zwłóczą z jej małżeń­
stwem, wpadła na niezwykły po­
mysł. Wysłała do Atylli gońców 

! z osv'iadczeniem, że pragnie go 
pcśluoić, niech więc pośpiesz? po 
nią i po należną mu z tego tytułu 
część Italii. Jako zakłaa przyszłej 
miłości posłała mu śiubny pier 
ścień.

Przyszły małżonek cesarskiejlo już komu brenić państwa. Wyż, . . . .
sze warsuwy wiewleściałe Łoniły ' aie przedstawiał się mteiv
.a  karierą i pieniędzmi Lud pr-- KronTkl Poda^ ’ bi’ł k
sty, gnębiony podatkami, uciska­
ny przez możnych, preestał się in

średniego wzrostu mężczyźni o 
nadzwyczajnie szeroKich barach

tm-esować losami państwa. £ym-|* wiełŚI^ f wie. Małe Skośne t
doI potęgi i chwały niezwyciężone czy> rzadka broda’ 
wieczne miasto,, złupione przez nos, i żółto-oliwkowa cera nada* 
Alarykń, przyczyniło się dv po- wa»y wygląd gnoma. Atylla 
gnębienia ducha. Wprawdzie Aia zdziwił się niepomiernie propozy 
ryk zmarł wkrótce a śmierć jeg< c&  księżniczki a sądząc, że ze 
uważano za słuszną karę za zuch-' -akniono, odpowiedział pogardli- 
wałstwo porwania się ua stolicę w>m milczeniem. Do Pu, mu prze* 
imperium Niemniej i cesarstwe się spieszyć, ile  nęcił go 
narażone było wciąż na najazdj A la ryk?
coraz to nowych plemion oarba W  szeaitaśeie .at v°ten, >yD' 
rzyńskich. Jak burza szli wteay-mn scine jidnai romaptycznj

gest księżniczki i postano wic go 
wyzyskać dla celów politycznych. 
Właśnie nie miał żadneso powoflu

p^zez Europę Hunrowie paląc i 
niszcząc kraje, przez które prze 
chodzili. Przerażony histeryk pi­
sze o nich ze zgrozą: „że w dziko­
ści swej przekraczał’ wszelką mia 
rę, nie budowali domów, nie pali 
li ogni. byli jakby przyrośnięci do 
koni, wielce wojowniczy okrutni 
i chciwi", a nadewszyFtko . ślepo 
wierni swemu wodzow. Atyui. 
Było to imię. które z przeraże­
niem i grozą powtarzano sobie od 
Morza Czarnego pc Atlantyk, od 
wysp brytyjskich po Afryką Ten 
człowiek niósł zn sobą śmierć i 
pożogę, łuną pożarów świecił so­
bie drogę dc stolicy. Jak niegdyś 
imieniem Hannibal,1'- tak teraz 
imieniem Atylli straszyły matki 
rzymskie swoje dzieci.

A ty lia  s ta ł się modny
Sławą młodegu. a niezwyciężo 

nego wodza, p^zeofsnęłą ię do 
atriujn Pań rzymskich. Z upoda 
baniem mówiono o jego waleczno 
ści i znakomitych zaletach Atyl 
la stał aię modny w ówczesnym 
zblazowanym świeeit. Na dworse 
cesarskim nie mówiono o nikim 
innym. Lekkomyślnym i próirvm

n in  m i  
I i ?  W H
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Zawody w piuclu
na odległość

W Stantch Zjednoczonych A- 
ueryki Północnej istnieje 14 klu­
bów, których członkowie zajmują 
się pluciem na odległość Rok 
rocznie przeprowaazane są zawo­
dy w klubach, a następnie irię- 
Uzyklubowu o mistrzostwo Sta- 
łów Zjednoczonych Ameryki Pół­
nocnej. W roku 1936 tytuł mi­
strza zdobył marynarz Eorgstom 
który zdobył rekordową długość 
piucia, bo 19,39 metrów.

do wojny z rtzymem. Odwołał się 
wi^c jednocześnie do obu dworó- 
Rawenny i Konstantynopola, aby 
mu dano Houoryę i w  posagu 
częśc państwa rzymsidego Dn 
remnie V.r?lentj*nian tłumaczył c? 
łe dzieciństwo czynu Honorii, któ 
ra zresztą była oddawnu :amęi 
na i nie mian nigay ułjmriejszo 
go prawa do cesarstwa, którego 
nie dsielono księżniczkom w  po­
sagu, Atylia oburzony odmową, 
wypowiedział wojnę.

N ó jd z i  L L łn a rz y ń c o n
Na wezwanie Atylli stawiiy «jT 

nieprzeliczone rzesze Markom^* 
nów, Swędów, fleriiow. Był? to 
armia jak na owe czasy watężna 
bo licząca około 700.000 ludzi 
A ty lla  prowaazii j'ą przez Ger­
manię w kierunku Renu. W  lipmj 
451 roku rozegrała aię straszna 
bitwa. Poległo w niej 300.000 łu­
dzi, a strumienie kro 1 spłynęły do 
rzeki Zwycięzcy nie było. Była to 
najkrwawsza bitwa',' jaką znał 
Świat starożytny, Nie iiadążoao 
grzebać ciał, a krew zastygaia w ( 
ogromne kałuże lub strumieniami 
płynęła po pobojowisku. Wyczer­
pane armie zawarły po«.ój. Ala 
niedługo cieszyła się nitu nie*: 
szczęsna Italie, W  rok później wy 
rusia Atylla znowu ta  podbój teę 
sarstwa Złupil Padwę ’ weroi 
Mediolan. Pntercoony oesarf za 
pośrednictwem papieża +*0on* 
Świętego zawarł pokój

M iłość w ie i ci y &zleło.«
Atylla zgodził się Lań chętnie, 

gdyż bał się obiegania Rzymu 
Bał się iosu Alaryka, zmarłego 
wkrótce po zdobyciu stc icj, 
Wieczne nrasto oo tyłu w.eków 
sprawujące rządy nad światem, 
choć już bezsilne, budziło prze­
cież jeszcze grozę— Syi sławy i 
czynów wojennych wracał Atylla 
do owego państwa, któremu coraz 
te inne granice kreślił mieczem 
niezwyciężonym. W  Galii pozna* 
piękną córkę króla burgundzkie-. 
go Eryku Mitosć zapłonęła w 
nim z całą gwałtownością, wła­
ściwą wschodniemu charakteru 
wi. Ale piękna Hildegunda nie 
odwzajemniła uczycit. Namówj*- 
na przez zawistnych s ia d ó w  za 
biła mieczem w noc poślubną ko­
chającego małżonka

Tak zginał niezrównany wio 
jownik i organizator Śmierć orni 
j a j ą c  go skwapliwie na polu bi­
twy przyszła doń podstępnie i 
zdradziecko

Starusfaw ęczetec&i

M a rtw ię  s ię .r.
pan wygląd mocno tra 

go, coś złego pana spotkało? 
Nenie... Konkretnie nic się 
tało... Martwię się po Dro,

Nie rozumiem...
Ach, panie! Gzy to trzeba aż 
iieć? Tyle jest rzeczy, które 

człowiekowi przyczynić 
•wienia. zwłaszcza w dzisiej- 
czasach!

T Wyznam Się panu, te cią- 
’tcze nje rozumiem. Powia- 

Ln> że nie spotkało pana nic 
’ .a Jednak pan się martwi. 
Gę Pafiekie zmartwienie, ale 
nam wątp^ w jego — rze* 
stość.

1 em '-'o pan chce powie-. 
: Jieunastenic*ńe urojema,
da Otóż nie. Mcje amar

tw ie u ie  jest n ie w ą lp j iw i e  r z e e ™
wmte Dowod — te j e przeżywam
1 czuję.

—  Czy będę niedyskretny je. 
żeli zapytam, jaka wobec’ teg,. 
jest treść tych przeżyć o tak przy­
krym zabarwieniu?

— To dosyć trudno wyrazić. W  
każdym bądź razie jest to treść 
bardzo obfita. Jest to po prostu 
aktualizacja nagromadzonych na 
przestrzeni pewnego czasu roz­
maitych przykrych wspomnień, 
nastrojów, niepowodzeń, zawie­
dzionych oczekiwań, niewesołych 
refleksji na temat przyszłości. 
To się gromadzi powoli, ustawicz. 
nie, narasta, dojrzewa, a wresz­
cie zaczyna — jeżeli można się 
tak wyrazić —  swędzić w duszy 
i — rozdrapane Uda drobiazgiem

— ukazuje swe mocno przykre 
wnętrze...

— Jednym słowem jest to —  u- 
żywając określeń łagodnych — 
pewien proces psychicznego wy­
dalenia.

—  Tak a  produkty tego proce, 
su są szczególnie przykre.

— Zaczynam trochę rozumieć. 
Niech mj pan jednak powie, czy 
ten jroces przynosi ulgę, podob­
nie jak inne tero rodzaju proce­
sy?

—  Czy ja wiem, chybs tak Ale 
zres2tą zawsze potem na „dnie 
duszy" j ',ak nozostaje sporo osa­
du, mętów I pozostałości po psy. 
chlCżnyeh reakcjach. Działa to 
jak zaczyn drożdżowy przy  wy­
twarzaniu się j gromadzeniu no­
wych obrzydliwe ści.

—  Mówi pan o tvch swoich do­
legliwościach ze wstrętem, a nie 
widzę, aby pan cośkolwiek robił 
dla uwolnienia się od nich

—  A cóż ja mam robić? To są 
zjawiska, na których powstawa*

nie i bieg nie możemy wpływać.
—  Eee... czyżby?
—  Pan wątpi? Pan chce przez 

to pov iedzieć, że te „dolegliwo­
ści" są panu obce? Trudno mi w 
to uwńerzyć. Każdy z nas, proszę 
pana, od chwili przyjścia na 
świat im ulega. Każdy nosi w so­
bie ukryty zaroaek tej choroby, 
albo predyspozycję do niej, Tylko 
że jedni czeście* i łatwiej jej ule­
gają, a inni są odporniejsi.

—  Ja się nie martwię.
Bo pan jest młody.

—  Tak, bo jestem młody. My. 
młodzi, mamy nad wami srarszy. 
mi tę wielką pizewagę, le... w o- 
góle mamy tak niewiele. Nasza 
dewJzą może stać się łatwo: —  
„Nie mam nic, chcę mieć wiele, 
mogę zdobyć wszystko". —  To są 
najgłówniejsze ogniw? procesu 
psychicznego, którego wynikiem 
jest decyzja ofensywy, Dlatego 
nasza zaca^nicza postawą wobec 
życia jest —  atak Atakując nie 
m»my czasu na martwieni!. Je­

steśmy ęzynni. Zmartwienie to 
stan bierny.

Natomiast wasza postawa jest 
mna, Wy mówicie: — „Mam tyle, 
ile zdobyłem, na więcej trudne 
mi liczyć, utracić irogę wszystko. 
Muszę więc bronić tego, co posia 
dam". — A więc obrona, defensy, 
wa No i —  wdzięczne pole ao 
zmartwień.

—  Ma pan niewątpliwy talent 
polemiczny i dużo zapału. Ale 
pan upraszcza rzeczy skompliko­
wane.

—> To najłatwiejsza ocena. Wrn 
cajmy jednaL do tematu, Czy w 
zmartwieniu pana istotne jest to, 
że pan czegoś Za!uje, czy też to, 
te pan się czegoś boi?

—  I jedno i drugie. Łaiuję wie­
lu rzeczy, które zrobiłem i wielu 
takich, których zrobić nie miałem 
odwagi, czy możności. A także 
oeję się wielu takich, które mogą 
mnie spotkać

—  Zdumiewające! Ma pan wi­
docznie bardzo wiele czasu i bar*

dzo wiele energii, które może par 
tracić na Żałosne rozpamiętywa­
nie przeszłości. Errr... Jak można 
tak chętme wstępować do grę^i 
czaru, którym zawsze je6v prze 
cież przeszłość. To jałowe i po­
nure. A przyszłość? Mair żywą j 
rozległą wyobraźnię, tle ranił 
nikt nie przekona, ze zrobię z 
niej najlepszy użytek, posługująt 
się nią przy stwarzaniu rzeczy 
które mnie mogą spotkać, ale któ 
re mnie nigdy może nie spotkają 
Szkoda mi czasu na to, Kied' 
przyszłość stawać się pędzie hę 
razniejszośeią, wtedy będę przy" 
najmnie: miał do czynienia z rze­
czywistością, a nie z wytworan 
mojej wyobraźni...

—  To, co pap mówi, jest bar 
dzo ładne, bardzo młodzieńcze 
bardzo —  krótkowzroczne.

_  ry ć -moj e_ aje dlatego właś­
nie Ja się nie mariwię, a psn...

— A ja się mariwię.


